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W yiątek  z dziennika Rossyyskiego Kuryer Europy. 
Przez A. K.

D ^ im  złoże to b ie ,  kochany oycze, dzien­
nik podróży moiey; racz przyiąć łaskawie 
k ilka  suchych ułamków. O ! gdybym po­
trafił nowy ten  i osobliwszy świat opisać 
z taką  żywością, z jaką mocą działaią na 
m nie  tuteysze przedmioty; list móy, za- 
pewna nie znudziłby ciebie. W szystko 
tu  tak  iest dla mnie nowern , wszystko rna 
tak  zadziwiaiącą postać, wszystko tak  iest 
niepodobnem do przedmiotów, z k tórym i 
oswoiliśmy się av Europie, że poniewolnie 
wyobrażam  * sobie, iakbym grał rolę u> ty ­
siącu i iedney nocy.

Przebywszy ciasne nad mielizną wro-

*) Autorem tego listu iest znaiomy pisarz podróży 
do Persyi w orszaku poselstwa Rossyyskiego, 
która wyszła iuż na iaw  w  języku polskim.*

Tygod, Tom III, 1822. 8



f a , w eszliśm y do p o r tu  N a n g a s a k i , k tó ­
r y  sta ie  się coraz obszernieyszym . P ły ­
nąc daley brzegiem , z k tó rego  wysokie gó­
ry  rzucaią  cień na  m o rz e ,  zbliżyliśm y się 
do iedney  wyspy, albo raczey do oblaney 
wodą góry  Taka J a m a , czyli bambusowey. 
X ięźa  chrześciańscy, k tó rz y  przyn ieśli  w te  
s tro n y  w iarę  k a to l ic k ą , schronili się na tę  
g ó r ę , w  czasie prześladow ania.

Im  daley p łynęliśm y, ty m  p iękn iey- 
szym staw ał się w idok Nangasaki i iey  o- 
kolic. T a m ,  gdzie p o r t  nayobszern ieyszy , 
s to i m ia s to , w  postac i p ó łx ię ź y c a , n a  ni- 
zk im  b r z e g u , otoczone góram i niew yso- 
k iem i, lecz spadzistem i i z ielońem i od spo­
du  do samego szczytu. O k a z a łe , a p rzy -  
n ay m n iey  p s tre  św iątynie  , wznoszą się na  
w zgórkach  i pochyłośc iach , pośrzód ślicz­
nych  ogrodów i k rę ty c h  ścieżek. Z a  n ie ­
m i daie się widzieć niezliczone m nóztw o  
pom ników  grobow ych. U p ra w n e  i źyżne 
n iw y  baw ią  oko ; wszystko m a  ta k i  po­

w a b ,  że i niewłócząc się k ilka  m iesięcy 
po  m o r z u , m ożna czuć w artość tego w i­
doku.

P obrzeże o k ry te  m nóztw em  groźnych 
bastyonów , k tó re  wszelako podobne są do 
zuchw ałych tchórzów ; gdyż nie m aią n a  
sobie a rm a t .  Blisko samego m ia s ta ,  stoią 

*dwie s traże  cesarskie, iedna naprzec iw  d ru -  
giey, z k tó ry c h  , w  k a ż d e j  po kilkaset żoł­
n ierzy . P ow ita liśm y  ie w ystrza łam i z dział;
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odpow iedziały n am  w zaiem ną grzeczno­
śc ią , wywiesiwszy k ilka  kaw ałków  czer- 
w oney  ma tery  i.

Nangasaki leży na  o tw a r te m  mieyscu, 
i p rze rzy n a  się t rz e m a  rzeczk am i, b iorą­
ce m i swe źrzódła w  przyległych  górach. 
N iekiedy  wody ich nie w ystarczają  na sk ro ­
p ien ie  okolicznych p o i , n a  k tó ry c h  rośnie 
ryż  ; niekiedy zaś deszcze tak  powiększaią 
wody, że domy mieszkańców staią się p a ­
stw ą powodzi. Mnóż tw o nędznych m o-
slow łączy brzegi tych  rzeczek. L lice ,  k tó ­
rych  w ięcey iak  ośrndziesią t, n ied łu g ie ,  
c ia s n e , k rzyw e i p raw ie  wszystkie leżą na  
pochyłościach gór. D om y zbudow ane do­
syć porządnie  o iednem  p ią trze  i n iem al 
wszystk ie  podług iednego p l a n u ; okna p a ­
p ie row e ; ściany w ew n ą trz  Avybite g rubą  
m a te ry ą  ; izby poprzedzie lane  p rz e p ie rz e ­
niam i , i ozdobione bez wielkiego kosztu. 
W  mieście i okolicach liczą więcey sześciu- 
dziesiąt kościołów; av ty ch  m ieszkańcy mo­
dlą s ię , a w o g ro d a c h , k tó re  należą  do 
kościołów, baw ią  się.

K a m i , ieżełi się nie m y lę , s tarszy  bo­
żek , wyszedł iuż z mody, gdyż m a dopie­
ro  ty lk o  pięć  kościołów: p rzec iw nie  obcy 
zam orscy bogowie, odbierają tu  cześć w pię- 
ciudziesiąt bożnicach! Alboź n ie p ra w d a ,  
oycze, że ludzie od n a tu ry  powzięli skłon­
ność, obce rzeczy przenosić nad własne ? 
Mowa tu nie  o samych ty lko  stroi ach, nie
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o sa n ac h  ty lko ludz iach , ale i o bogach. 
Co robią, w Europie, to i w Japonii i wszę­
dzie.

Mamli opisywać zewnętrzną tych świą­
ty ń  postać?  Usiłowałem tego dokazać 
w  dzienniku nioiey podróży ; ale kształt 
ich tak  niedokładnie wraził się w mą pa­
m ię ć ,  że wolę raczey uwolnić ciebie oy- 
eze od nudnego czytania, i zostawić mo­
zolną tę  pracę iednemu z doświadczeńszych 
towarzyszów naszey podróży. Powiem ty l­
ko , że okolice świątyń zbudowanych za 
m iastem  na górach, są okazale; że idzie 
się do nich po pięknych stopniach pomię­
dzy a le ia m i, i że ze szczytu gór, widać 
miasto, p o r t  i okolice. Zachwycaiący w i­
dok ! Dziwię się , dla czego wszyscy Ja m -  
mabosy  ( tak  się nazywaią kapłani tych 
św iątyń ) nie są poetami.

Dopiero pozwol od mieysc poświęco­
nych , przeyśdź do skażonych. Naśładuię 
w  tein tuteyszych mieszkańców , k tórzy  
z kościołów schodzą do miasta i idą p ro ­
sto na przedm ieście , nazwane Kaziem as , 
toiest, mieszkanie n i m f r  o skos zy. W  nizkich 
domkach, k tóre  zaymuią dwie ulice, gnie­
żdżą się te  stworzenia. Z darzen ie , k tó re  
ie zniewala bawić się nikczemnem rzemio­
słem , iest ieszcze haniebnieyszem od spo­
sobu ich ży c ia ; łakomi bow iem rodzice 
przedaią swe dzieci w dziesią tym , albo 
w  dw ónastym  roku. Myślisz może, źe nie



—  n 7  —

wiedz.'j, iak i los ozeka ich córek ? owszem 
przeciwnie. K ob ie ty , k tó re  się zaymuią 
tym  niegodziwym handlem , ty le  skupuią 
biednych dzieci, ile  ich mogą u siebie zmie­
ścić , niekiedy do trzydziestu. Nieszczę­
śliwe ofiary rozpusty, mieszkaią w  ochędo- 
żnycli izbach, uczą się tańców, m uzyki i  
innych przyiemnych zabaw; ubieraią ich. 
okazale, z większym lub mnieyszym ko­
sztem , w  m iarę iak są uposażone od na­
tu ry  wdziękami. W iększa ich część od­
znacza się pięknością. Lecz n ie s te tj! 
wiosna prędko in iia , iesień sprowadza nie­
dostatek , zima rospacz. Postarzałe n im ­
fy  nocuią w namiotach rozpiętych na u li­
cy przed domem, dla ułowienia przecho­
dzących prostaczków. N iekiedy i  m łodych, 
na karę za iak i występek posyłaią do na­
m iotów. Czy dasz W P an w iarę? T e  jaw­
nogrzesznice często wychodzą zamąi , i  
miane są za uczciwe kobiety!—  Tow arzy­
sze moi śrnieią się z moiego podziw ienia, 
i  powiadaią, że u nas w  Europie bywa ie- 
szcze gorzey. Przynaymniey w Nangasaki 
zwyczay ten opiera się na przyczynie, go- 
dnćy pochwały. Cóż bowiem zaw in iły  bie­
dne dziewczęta zaprzedane od swych ro ­
dziców? Wszak nie od nich zależał w ybór 
spososu życia, do którego sposobiono ia 
od dzieciństwa. Lecz u nas , iak zapeAV- 
n ia ią , gdyż ia , dzięki Bogu, ieszczem się 
nie wzbogacił tak iem i doświadczeniami l
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U  nas pospolicie próżność, łubieźność, le k ­
komyślność , w trąca ją  nieszczęśliwe ofiary 
n a  śliską d ro g ę , k ló ra  często iednak  w p ro ­
w adza ie w  m ałżeńskie  śluby iakiego p io -  
s ta c z k a ; i k iedy te n  bogaty, m ożny, to  
n igdy nie zbyw a na  innych p ro s ta c z k a c h , 
k tó rz y  n ie  m aią za złe pow ażać iego m ał­
żonki. Z resztą  , nie gniew am  się za to  ; 
chcę t y l k o , aby ta k  p o ty m  siebie p ro w a­
dziła, iak  przysto i uczciwey kobiecie. Go­
spodynie tak ich  dom ów  gościnności, z k tó ­
ry ch  wiele iest bardzo b o g a ty c h , są tu  u  
wszystkich wr pogardzie ■ nazyw aią  ich po­
spolicie K a tza m a k , to iest, babkami djabła. 
Należą do liczby notow anych lu d z i , k tó ­
ry ch  w  Japonii iest obowiązkiem  w y p e ł­
niać w yroki k ry m in a ln e  , i w  tak ich  zda­
rzen iach , kob ie ty  te ,  powinny takoż od sie­
bie  wysyłać robotn ików .

Z aw ie lem  m ów ił o p ięknych  grzeszni­
cach. Boię się , abyś n ie  posądził o y cze , 
że nie iedno ty lko  p o li tow an ie  czuię ku  
nim . U daym y się w in n ą  u l ic ę ,  k tó ra  p ro ­
wadzi na śrzodek m iasta  i do p ie k ła ; 
w ięzienie  m ieyskie  nazyw a się tu  h o ku ia , 
to ies t  p ie k łe m , i bardzo  sp raw ied liw ie!  
M nóztw o bow iem  w  niem  k la te k  w ielk ich  
i m ałych , złych i d o b ry c h , odpowiadają­
cych p rzew in ien iu  , a inoźe też bogactw u 
i znakom itości przestępców , k tó ry c h  rz a d ­
ko byw a m niey  s tu  , chociaż miecz sp ra ­
wiedliwości nigdy niespoczywa. Jedno m iey-
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see przeznaczone na  ka tow nie ,  drugie  na  
taiernną karę. Z e  d rżen iem  zapyta łem  się 
t łó m a c z a , co p rzez  to  rozum ie  ; ró w n ie  
ze d rżen iem  odpowiedział m i , źe zbyw aią 
t u  z rą k  tak ich  łudzi, k tó ry c h  nie  m a gdzie
podziać. D obry  nasz E  , który s ta l
p rzy  m nie  i zw ażał n a  poruszen ia  moie , 
z n o w u  zażartow ał z nioiey czu łośc i, po- 
w ta rza iąc  zwycznyną swą piosnkę: „  c’es t 
t o u t  eomme cliez nous! ta k  sam o , iak u  
pas w  E u r o p ie ! —  N i e ! —  n ie w ić m , co 
się dzieie w  innych pańs tw ach  E uropy; a- 
le  iestem  pew ny , że n ie  m ia ł w myśli n a - ,  
szego kraiu . Gdzie pann ie  A lexander, p rzy -  
iac ie l l u d z i , t a m  nie  masz an i to r tu r ,  an i
k a r  ta ienm ych .

Nie w ie m ,  czy nie  w ołałbym  znaydo- 
w a ć s ię  raczey , pom iędzy u m arły m i w /ne-  
kle m iasta  N a n g a s a k i ,  i a k  pom iędzy żyw y­
m i ; gdyż ci o s ta tn i  n iem al gorzey w ycho­
dzą’ od p ierw szych. Zm uszaią ich bow iem  
cały dzień bez spoczynku do przędzy szer- 
ści i l ń u , albo do rob ien ia  m a t ; k a rm ią  
z łym  r y ż e m , i ledw o ra z y  szesć na  ro k  
wypuszczaią na  przechadzkę na  m ały  dzie 
dziniec będący w środku w ięzienia. N ie­
k iedy  dla  orzeźw ienia  pozw alaią  im kąpać  
się w  w ielk iey  w y ry te y  iam ie. J a k k o l w i e k  
lub ię  k ą p ie l ,  nigdy w szelako n ie  zgodził­
b y m  się na orzeźw ienie  w te y  obrz) iv\ey 
kałuzie .

Dopiero powiem  ci oycze kilka słów



O mieszkańcach Nangasaki. W szedłszy do 
m ia s ta ,  można zrazu pom yśleć, ze iest 
zamieszkanem przez samych żebraków i 
psów: iedni ustawicznie k rzyczą , drudzy 
wyią. Ciężko osądzić, kto z nich bezwsty- 
dnieyszy. Jedna część żebraków składa sie 
z mnichów i m niszek , k tórzy  gromadami 
chodzą po pewnych ulicach, noszą rozmai­
te  wyrzynane postaci, poruszaią dzwonecz­
k am i,  i wielą inszemi sposobami usiluią 
obudzić w przechodniach politowanie. O- 
dziani są w  czarne su k n ie , noszą strzyżo­
ne głowy, i dobrowolnie przysięgaią na 
ubostwo. Psy nie maią potrzeby napadać 
tu  na przechodzących, gdyż tak  ich k a r­
mią i s t rzeg ą , iak T u rcy  swoich kotów • 
naw et buduią dla nich na każdey ulicy po’ 
iedney iz b ie , w k tórych  chore i s tare  psy 
mieszkaią do samey śmierci. Zdechłych 
starych psów grzebią na górach, zachowu- 
iąc pewne obrządki. Dawniey psy były tu  
w  wacikiem poszanowaniu: przykład tego 
dał sam m onarcha, k tó ry  urodził się pod 
znakiem psa. Zwderzęta te  mogły kąsać 
każdego, kto się im nie podobał, i biada 
przechodniowi, k tó ryby  się ośmielił pod­
nieść na nie rękę ! sam tylko kat miał p r a ­
wo ie k a r a ć , i to nieinaczey iak za u- 
przedniem  pozwoleniem rządu. Dopiero 
to  się iuż nie zachow uie; mnie samemu 
zdarzało się b ro n ić !

Oprócz żeb rak ó w , psów i nierządnic,
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znayduie się wr Nangasaki m nózstw o d ro ­
bnych  hand larzy  i rzem ieś ln ików , po w ię- 
kszey części w ygłodniałych ; zapadłe bo­
w iem  ich policzki i oczy w yraźnym  są le ­
go dowodem. P rzy d ay  W P a n  do nich łu­
dzi, kupczących żywnością, m ay tków , Chiń­
czyków , m nichów , policyynych sług; a bę­
dziesz m iał w y o b ra ż e n ie ,  iaką p s trą  roz­
maitością napełn ione  są ciasne ulice. P o ­
t rz e b a  zatkać  uszy , ażeby nie  bydż ogłu­
szonym od zgiełku. W  jednem  m ieyscu 
kup iec  zaleca swóy tow ar, w drugiern rze ­
m ieśln ik  swoię ro b o tę ,  w trz ec iem  ogro­
dnik  o w o ce , ta m  włościanin swe drzew o, 
t u  s trzelec  zw ierzynę; w tym że samym cza­
sie s tróźe  bezpieczeństw u publicznego s tu -  
k a ią  pa łkam i, m nichy odczytuią m odlitw y , 
psy szczekaią i wyią. Jeszcze nie wszyst­
ko. K iedy  człowiek um iera ,  albo iuź u m a r ł ,  
w te d y  k rew n i iego i kap łan i śpiew aią s tra -  
sznem i głosy p rzy  hałasie dzwonów. K ie ­
dy  ieszcze, n a  nieszczęście, zdarzy się p rzy  
te rn  Japończykom  odbyw ać uroczystą  p ro -  
cessyą z ich bożkami, w  ówrczas odgłos t rą b  
i  ko tłów  złączony z pow szechnym  zgieł­
k iem  , sp raw u ie  m yzykę p raw dziw ie  p ie ­
kielną.

W  porcie  m n iey  hałasu  , lecz i ta m  
n ie  poleźysz spokoynie. Nie żalę się na  
k rz y k  m a y tk ó w , p rzy w y k łem  bowiem do 
n ie g o ; ale hałas s tróżów  nocnych i ięk i 
Chińczyków są nieznośne.



Jedzą tu  dosyć d o b rze , lubo łakom i 
i wymyślni Europeyczykowie w wielu rze­
czach znayduią niedogodność, zwłaszcza 
w przygotowaniu potraw. Pięknych pło­
d ó w , owoców, zw ierzyny , r y b ,  rak ó w , 
wielkie mnóztwo. Żadnym sposobem nie 
mogłem przyzwyczaić się do nap o iu , k tó­
ry  tu  robią z r y ż u ; ia przenoszę na deń 
czystą w odę , wytryskuiącą z góry Tatty. 
I  niedziw: każdy bowiem żeglarz lubi świe­
żą wodę.

Dawniey Portugalczykowie grali t u  
wielką rolę. Łagodnością i skromnością zje­
dnali byli przychylność możnych i miłość 
pospólstwa. Lecz poźn iey , przyszedłszy 
do wielkich bogactw nabrali dumy , i za­
niechali dawnego sposobu postępowania. 
Znakom ity ieden urzędnik Japoński iechał 
raz  do cesarza; na drodze spotkał go xiądz 
portugalski , k t ó r y , w brew  przy ię tem u 
od dawna w tym  kraiu  zwyczaiowi, nie 
widział potrzeby wysiąść ze swoiey lek ty ­
ki. Obrażony taką niegrzecznością Japoń­
czyk , doniosł o tem  cesarzowi, twierdząc, 
że cudzoziemcy ci są niebezpecznymi ludź­
mi. Małe to zdarzenie, było powodem do 
prześladowania chrześcian w  państwie Ja- 
pońskiem , a naw et do ich wytępienia.

Należy p rzy zn ać , że obrządki re lig ii 
Japońskiey nader są ciekaAve. K ilka dni 
tem u  obchodzono w  obecności naszey świę­
to na cześć S u w y , opiekuńczego bóztvva



Nangasaki. Zam iast kazan ia  dano te a t r a l ­
ną  sztukę. Opiszę ią tak ,  lak  mogę. ie- 
lu  rzeczy n ie  p o ią łe m , chociaż i p j  a ern 
się co znaczą; może n iek tó re  obiząc i w  
sainey rzeczy nie m aią żadnego znaczenia, 
albo p rzy n ay m n ićy  n ik t  iuż n ie pam ięta  
do czego służą. K ilką  dniam i p rzed  u ro -  • 
czystością, odbyto  iakąś osobliwszą proces- 
syą. Na początku prow adzono p a rę  w y ­
schłych k o n i ,  k tó rych  właścicielem  w sty ­
dziłby się m ianować n a j  uboższy u  nas woź­
nica. Z a  n iem i niesiono mnóż two pstrych  
chorągw i i rozm aite  s tarożytności . w ooz 
n ię  w y z łacan ą ,  b er ło  z p rzyw iązaną  don 
Wiązką białego strzyżonego p ap ie ru ,  i pa rę  
ciężkich o lbrzym ich  bótów. P o te m  postę­
p o w ały  k a rb o n y  dla zb ieran ia  la łm uzny, 
i  w spaniałe  u trz y m y w an e  na drągach n a ­
m io ty  , w  k tó ry ch  mieszkaią bozkowie ja­
pońscy. N am ioty  te, maią postać ośmioką­
tn ą ;  brzegi w y z łacan e ; u  każdego poza­
w ieszane m ałe  ź w ie rc ia d e łk a , a w  górze 
p rz y m o c o w a n y , lany  ze zło ta żuraw . 
P o te m  niesiono dw a krzesła  d rew niane , 
używ ane  na  dw orze duchownego cesarza 
iap o ń sk ieg o ; daley , znow u prow adzono 
parę  żyw ych sk ieletów  końskich; lu d  i ka­
p łan i  zam ykali processyą. #

W  takim  porządku przyszli dó iei ne 
go z celnieyszych kościołów , zbudow ane­
go na górze Tatta, n a  któ rą  p r o w  adzą p ię ­
kne wschody o kilkaset stopni. Dziedzi-



nieć kościelny ozdobiony posągami i obra­
zami, ku  k tórym  nabożni ludzie są z wieł- 
kiem uszanowaniem, i k tó re  od wszystkich 
mieszkańców są rniane za arcy dzielą. Ma­
żesz oycze sadzić o ich piękności , spóy- 
rzawszy na przywożone z chin pudełka od 
herbaty .

Kiedy cała processya zatrzym ała  się 
w  należytym* porządku, przybyło czterech 
delegowanych od g u b e rn a to ra ; niesiono 
przed  nimi dwadzieścia włóczni z p stre - 
m i wiązkami piór. W szyscy ci panowie, 
z powagą umywszy ręce, weszli do kościo­
ła. Co tam  i obili, nie wiem ; ale powia­
dano mi, że iakoby pili z \y  napóy robiony 
z ryżu, na pamiątkę ubóztwa swoich przod­
ków. Cieszę się , ieżeli w  samey rzeczy 
dumni Japończykowie, wspominaią o daw- 
nćm  swmiem ubóztwie.

Jak częstom żałowra ł ,  żeś nie  był oy- 
eze ze mną, kiedy daw ano tu  dram y i ba­
lety. Processya ta  nie była iuż podobną do 
owey, o k tó rey  nam ien iłem ; zamiast nę­
dznych k laczy , niesiono przed  nią kosz­
tow ny baldachim , na k tórym  wielkiem i 
l ite ram i było napisane nazwisko ulicy, k tó ­
r a  łożyła koszt na tę  uroczystość. Nie 
masz potrzeby opowiadać , że kapłani da- 
ią tu  pyszne widowiska za cudze pieniądze; 
upewniaią bowiem prostodusznych ludzi, 
że iest nader zbawiennie trwonić dostatki 
na rzeczy tak  przyiemne B ogu; nigdy zar



tem  nie zbywa na prostaczkach , k tó rzy  
iedni drugich usiłuią przeyść w hoynosci. 
Naokoło baldachimu szli postroieni muzycy; 
iedui przegrywali na fletach , drudzy bili 
w male b ęb n y , inni śpiewali. Upewniani 
W  P a n a , źe przek lęta  ta  muzyka , może 
się podobać tylko Japońskim bożkom. Za 
muzyką niesiono tea tra ln e  machiny i de- 
koracye. Potem  pokazali się aktoiowie 
w  kosztownych ub io rach , i tan cerze ;  ći 
o s t a tn i , postępuiąc , zwolna tańcowali. 
Processyą zamykali mieszkańcy m iasta 
w  świątecznych s t ro ia c h , rzędem , p o p a ­
rz ę ;  obok każdego szedł służący z krze­
słem.
Na dziedzińcu kościoła , gdzie miało bydź 
widowisko, wszyscy pozaymowali swe miey- 
sca, podług godności i stanów. Na gorney 
ławie usiedli dway przełożeni kościoła 
w czarnych sukniach pod baldachimem trzy- 
inaiąc a v  ręce po kró tk iey  palce. Nieco ni- 
źey , uplacowało się czterech kapłanów 
w  białych sukniach i w czarnych czapkach. 
Jeszcze niźey na ostatniey ławie, po zay- 
mowały tnieysca dalsze duchowne osoby , 
w  białych grenadyerskich czapkach. Nas 
cudzoziemców miano na oku , ale nie ro­
biono nam  żadnego przymusu. Przecisnę­
liśmy się naprzód , i patrzaliśm y stoiąc; 
n ik t bowiem nie prosił nas siedzieć. S łu­
dzy policyyni pilnowali porządku.

Na śrzodku dziedzińca zbudowany te-



a t r , na k tó rym , zamiast naszych kulisów, 
były ustawiane rozmaite dokoracye , wca­
le  nieźle namalowane. Domy, ogrody, stu­
dnie, mosty, góry, lasy, wszystko tak  do­
brze było udane, iź się wzrok łudził. W i­
doki szybko zmieniały się, i m achiny zrę- 
czniey działały, aniżeli na naszych tea trach . 
Aktorów i aktorek naliczyłem dwanaście. 
O statn ie  wzięte z ulic roskoszy, o k tórych  
Wspomniałem ; aktorowie zaś w ybrani 
z młodych mężczyzn tey ulicy, k tó ra  kosz­
tem  swoim sprawiła baldachim. J tu  więc 
panuie  przesąd , k tó ry  był kiedyś u nas 
w  E u ro p ie ,  to iest , że uczciwym kobie­
tom wstyd grać kom edye , a mężczyznom 
wcale nie. W spaniałe ubiory były umyśl­
nie szyte na tę uroczystość; gdyż tu  maią 
za wstyd pokazywać się na widowiskach 
w  starych sukniach.

T reścią dram y była heroiczno - miło­
sna in tryga wierszem , p rzeryw ana  chora­
mi i baletami. Kiedym  zrozumiał cokol­
wiek , to winienem dziękować za to po- 
ważney grze aktorów. Dway xiąźęta, bracia, 
kłócili się z sobą o t ron  i kochankę, k tó ra  
zam ordow ana , iak sądzę, z rozkazu m atki 
xiążąt. T reść  sztuk tea tra lnych  bierze się 
pospolicie z dawney li i story i kraiowey; co, 
podług m n ie ,  bardzo chwalebnie. Gdyby 
bowiem zwyczay ten  był u nas przyiętym , 
to  każdy mógłby z łatwością wiedzieć przy­
padki, k tó re  się zdarzały naszym przodkom.



M i e ^ y  in n em i b y ły  sceny  t rag ic zn e ,  w  k t ó ­
ry c h  aktorow ite  głośno w y li  i m ocno m a ­
ch a li  ra k am i.  G ra  dz ia ła ła  na  w idzów , w i­
d z ia łem  , iak  u  w ie lu  b y ły  łzy  w  oczach, 
D z  iwna ie s t  r z e c z ą , źe w czasie n ay czu l-  
szey sceny , nagle  w y s tę p o w a ł  b łazen ,  i śm ie­
szył pub liczność  a r le k iń sk ie m i  ie s tam i.  
Ani w a k to ra c h ,  an i  w  ta n c e rz a c h  n ie  m o ­
żna  by ło  d os trzedz  naym n iey szeg o  p o m ie ­
s z a n i a ,  i zdaw ało  się, iak o b y  g ra  by ła  ie d y -  
n e m i c h  z a t ru d n ie n ie m .

W id o w isk o  t rw a ło  około dw óch  godzin , 
i  zakończy ło  się p rz e d  p o łu d n ie m . P r z e ­
łożen i kościoła , p o w staw szy  z m ie y s c ,  z po­
w ag ą  p rz y s tą p i l i  do d e p u ta tó w  g u b e rn a -  
t o r s k i e h , i o św iadczy li iin w dzięczność  za  
z a s z c z y t , iak i okaza li  scenie  p rz e z  swoię 
obecność . P ro ce ssy a  zaczę ła  się ty m  co 
i  w p rz ó d  p o r z ą d k ie m , i  z adow ołn ien i w i­
dzow ie  po rozchodzili  się do sw ych  dom ów .

Dziś w  czasie  o b iadu  ied en  z ko legów  
p o d ró ży  n aszey , z ro b ił  u w ag ę , źe u nas m a ­
ło  m aią  w zg lęd u  na  w ed ru ią cy e h  k o m e d y an -  
tó w ,  k tó ry c h  m o źn ab y  sk u teczn ie  użyć  n a  
ośw iecen ie  gm inu .

C h c ia łb y m  ieszcze donieść  to b ie  oycze  
o w ie lu  dz iw acznych  z w y c z a ia c h ; a le  c ie ­
kaw ość  m o ia  z a ię ta  ie s t  t a k ą  m nogością 
p r z e d m io tó w ,  źe n ie  m a m  czasu  do op i­
sów. Jap o ń c z y k o w ie  osob liw szym  sposo­
b e m  leczą  ludz i od b o lu  żołądka. W z ią w ­
szy  c ien k ą  o s trą  igłę  , z rob ioną  ze z ło ta  a l-



bo ze s r e b r a ,  przeszyw ają  nią b rzuch  za 
pom ocą m ło tk a ,  k tó ry m  biią po ig le ,  iak  
m y  w biiam y ćwieki do m u ru . Nie mogę 
p o ią ć ,  iak chorzy  nie tracą  życia od te y  
bolesney operacyi, a co ieszcze dziw niey- 
sza ,  ź e w s a m e y  rzeczy  doświadczaią p ręd -  
k ie y  ulgi. S łysza łem , źe u  nas po wsiach 
leczą n iek iedy  ta k im  sposobem bydło ; 
wszelako człow iek nie  bydle  , a  p rzy n ay -  
m n iey  niezawsze doń podobny. S z tuka  
rob ien ia  igieł l e k a r sk ic h , iest ieszcze t r u -  
dnieyszą, aniżeli w biian ie  ich w ciało. Bie­
rze  się bow iem  n a  nie nayczystsze 'złoto 
lu b  s r e b r o , i nadaie  się im  nayw iększa 
moc. Bez szczególnego pozw olenia  cesarza, 
n ik t  nie śmie robić igieł lekarskich.

Japończykow ie lubią heroiczne kuracye. 
Na iedną z tych  nie  m ogłem  p a trz e ć  bez 
w zdrygnien ia , lubo i zapew niano m nie , źe 
m e  sp raw n ie  zadney b o leśc i,  i źe n ie k ie ­
dy używ a się i u  nas w  Europie . W z ia w — 
szy  w iązkę suchego c za m o b y ln iku  (artem i- 
sia vulgaris), k ręcą go p ó ty ,  póki n ie  s ta ­
n ie  się m ięk k im  , iak  s z e rś ć ; p o te m  k ia -  * 
dną cho rem u  n a  gołe c ia ło ,  i żapala ią . 
C zarnobyln ik  pa li  się pow oli i w ydaie  ia -  
sny p łom ień , z czego wnoszę, ze  doświad­
czenie w ym aga n iem ałey  cierpliwości. 
Sposób ten  leczenia, nazyw a się m oksa ; r o ­
b ią tu  z niego tak ie  n a d u ż y c ia , iak ie  by­
ło kiedyś w E urop ie  z upuszczania krw i. 
W ie lu  m ieszkańców  co miesiąc leczy się



moksą, a to  dla zapobieżenia chorobom. 
Zdarzyło mi się widzieć na  ulicy iednego 
młodziana , k tó ry  dla rozryw ki spalił na  
swein ciele małą wiązkę ozarnobylniku.

T u teysi lekarze tw ie rd z ą , źe moksa 
skutecznie pomaga we wszystkich choro­
bach, zwłaszcza wr pedogrze. Palą  pospo­
licie czarnobylnik na krzyżowey kości, a l­
bo pomiędzy łopatkami; ztąd plecy u Ja­
pończyka wydaią się zawsze iakby smaga­
ne rózgami. Moda wymaga co chwilę p ra ­
wie zrzucać wierzchnią część sukn i, ieże- 
łi ta  przeszkadza cokolwiek, robić; zawsze 
p rze to  można widzieć ślady okrótney mak­
sy  nietyłko u mężczyzn , lecz i u  nie­
wiast . Żeby lekarstwo to było skutecz- 
n e tn , potrzeba aby rana  od opalenia za- 
guoiła się; kiedy zaś sama się goi, to  przy- 
kladaią do niey czosnek, ażeby ią rozgnoić. 
Dopiero wystaw sobie p rzystoyną, napół 
nagą kobietę , z gnoiącemi się ranam i , 
i  p rzytem  z odraźaiącym zapachem czosn­
k u  ! • Chociaż Japończykowie nie bardzo 
s ą  litościwi dla swych ziomków osadzonych 
w  w ięz ien iu , nie śmieią wszakże pozba­
wiać ich roskoszy z używania maksy. Nay- 
większy zbrodzień , obciążony kaydanami, 
może swobodnie palić swe ciało, kiedy się 
mu ty lko  podoba , i n ik t  nie śmie m u  te ­
go odmówić.

Potrzeba  zakończyć ; iu tro  wysyłamy 
nasze listy. Jeźelim nie powiedział tobie 
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oycze nic now ego, albo ieślim źle  opisał 
stare rzeczy, to wybacz młodemu człowie­
kowi, któremu wszystko zdaie się bydź no- 
w em , i k tó ry , wędruiąc po morzach , nie 
ma czasu ćwiczyć się w opowiadaiącym  
stylu. Jestem  i t. d.

G W D Z D Z  CZAItNOXIĘZKi,

P O W I E Ś Ć  W SCHO DNIA . l )

Z francuzkiego  p rzez  A . B. II.

Podczas mego pobytu w R zym ie, po­
znałem barwierza imieniem Ambrożego; 
zacny chłopiec , obdarzony czułością i hu­
morem ciągle wesołym. Jego spóyrzenie 
M o  znaczące ; przytem sprawował bardzo 
zręcznie grzebień, żelazko i brzytew, z do­
datkiem niekiedy dowcipnych uwag filo­
zoficznych. Go! bar wierz z rozumem i f i­
lozofią! W rzeczy samey, długo nie wierzy- 

'  łem sob ie , ani też mogłem przypuścić na 
to, co widziałem. Jednakże, Ambroży był 
człowiekiem  nadzwyczaynym , dowiedzia­
łem  się bowiem, źe on sprawował niegdyś 
ważnieysze zatrudnienia nad barwierstwo 
i  perukarstwo. Zniewoliłem go przez mo-

i) Powieść ta w yięta z pisma peryodycznego'pod  
tytułem  Journal des dames et des modes w y ­
chodzącego w Frankforcie z Itoku 1821.
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ie zaufanie, iż dnia iednego zaczął opo­
wiadać w następne słowa.

Moie prawdziwe irnie iest Achmet-Se- 
lim-Daher. Jestem synem Bedredyn-Ab- 
dalaha , k tó ry  z nizkiego stanu , kowalem 
bowiem będąc , doścignął naywyższey go­
dności Baszy rodyyskiego. T rz y  buńczuki 
u tkwione na s łupach , powiewały w jego 
przytom ności; posiadał bogactwa nadzwy­
cza jne , iego zaś harem  obfitował w  nay- 
pięknieysze kobiety. Cała wyspa rodyy- 
ska ze czcią uchylała się przed baszą, a 
te  buńczuki były oznaką wielkiey godności.

Lecz to zmienne szczęście, trw ało  ty l­
ko czas k r ó tk i ; zaledwie upłynęły dwa la­
t a ,  kiedy niestała dola Bedredyn-A bda- 
Jaha na igrzysko śmiechu wystawiła. Dwóch 
zaiste niemych przybyło z Konstantynopo­
l a ,  przy pierwszem odwiedzeniu, z nay- 
większym szacunkiem włożywszy sznurek 
iedwabny na szyię A bdalaha , ścisnąwszy 
go mocno, przepraszali za swoię śmiałość , 
nim ducha nie wyzionął; tak  tedy  w  k ró t­
k im  czasie dobra iego zabrane, piękne ko­
biety rospuszczone, i trzy  buńczuki przed 
innym iuż baszą powiewaią.

Podobrie katastrofy nie są rzadkie w pań­
stwie ottomańskiem. Ja pędziłem wów­
czas rok 16 , kiedy mnie wygnano z k ra iu  
wielkiego p a n a , byłe*m bowiem synem u- 
duszonego baszy, co. iest występkiem  nie- 
przebaczonym,
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Z a  pom ocą m ierney  sum ki p ienieźfiey , 
p rz y b y łe m  szczęśliwie do Isp ah an u  sto licy  
P e rsy i .  M oia k iesa zgadzała się z żołąd­
k iem , próżność bow iem  wszędzie p an o w a­
ła. P rzeb iega łem  u licy  niewiedząc gdzie- 
b y m  m ógł znaleśdź odpoczynek, an iteż  ia- 
k im  sposobem dokuczaiący głód uśm ierzyć. 
N akoniec przechodząc około w a r s ta tu  ko­
w alskiego , p rz y p o m n ia łe m , iż p rzed  w y ­
n iesien iem  oyca m ego na  baszowstwo, sposo­
b iłem  się do te y  pracy . O fiaru ię  więc m o- 
ie  usługi kow alow i, k tó ry  p rzed  ich p rzy -  
iec iem  -wziął m ię  na  próbę. D obre  sp ra ­
w ow an ie  się i p raca  m oia, odpowiedziały 
życzeniom  tego rzem ieślnika: ,,m łody chłop­
cze, pow iadał o n ,  do tykaiącsie  zw olna r a ­
m ion  moich , m n iem am  iż w  calem  m ie­
ście Ispahan ie  n ie  m a zręcznieyszego nad  
ciebie w  sp raw ow an iu  m iecha i biciu ko- 
■wadła. T w o ia  dola iest zapew niona  ; od­
tąd  p rzy im u ię  ciebie n a m o ie  usługi. W i e l ­
k i  p ro ro k u  Ali! p rzed łu ża ł o n ,  dziękuię 
tobie żeś m n ie  p rzysła ł tak iego to w a rz y ­
s z a —  W ie lk i  p ro ro k u  M ahomecie ! zaw o­
ła łem  , dziękuię t o b i e , żeś m nie  udzie lił  
m ocy, iż m ogę pracow ać. “

T a k im  te d y  sposobem b l iz k o ro k u  zay- 
m ow ałem  się te in  nisk iem  rzem iosłem  ko­
w a ls tw a ,  k iedy  iednego w ieczora m óy p an  
poruczy ł m nie  do w ygotow ania n a z a iu trz  
p ew n e  dzieło w ażne ; postanow iłem  więc 
p rzed  użyciem  spoczynku w ykonać  iego



rozkazy. P rzedsięw zię ta  ro b o ta  zbliżała 
sic ku k o ń co w i, gdy w te m  m usiałem  za­
trz y m a ć  się dla n iedosta tku  wielkiego gwoź­
dzia. Szukałem  więc po wszystkich ża­
kietach moiego w a rs ta tu  gw oździa , k tó r y ­
b y  m n ie  by ł d o g o d n y m , lecz napróżno, 
W k o ń c u  podniósłszy oczy sztucznie, spo­
strzegam  gwoźdź p o trz eb n y  w b ity  do ścia­
ny. W y c iąg am  go k le sz czam i; lecz o bo- 
i a ź n i ! o cudzie ! z iem ia  się roz tep u ie ;  szelest 
podobny  do p io ru n u  roz trzaska ł m óy w a r -  
s ta t;  dym  podobny s iarczystem u, wychodzi 
z tey  p różnośc i,  k tó rą  gwoźdź z a jm o w a ł ,  
zsiadaiąc się zaś s to p n iam i;  koniec n a y -  
wyższy p rzy y m u ie  postać  o s trokręgu  p rz e ­
w róconego zkąd się form uie głowa; dwie m a ­
łe  k u le  poboczne przyyrnu ią  postać ram ion , 
w  dole p os taw a os trokręgu  rozw ija  się w o- 
dzienie  k ró tk ie  , t a k  dalece, iż się łacno 
spostrzegają  dwie m aluchne  n ó ż k i ,  k tó ­
r e  w zbudzały  chęć do w idzenia  n a y p ię -  
knieyszey  kob ie ty  pek ińsk iey .

P o  d ługiem  m ilc z e n iu , p o n u ra  ciem­
ność u s tęp u ie  św ie tney  iasności pow sta ley  
z  tysiąca la m p  gazowych. W  ty m  m o ­
m encie  spostrzegani k o b ie tę , lecz o nieba! 
iaką kob ie tę  !

Z pierw szego w eyrzen ia , om am iony na­
dobną iey  p o s tac ią ,  w zią łem  za dum ną 
cz .erkaskę, ieśliby n ie  m iała  w dzięków  i  
p ięknego w y m ia ru  k o b ie ty  greckiey. F i-
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diasz w ybrałby za wzór w  dokonywaniu po­
sągu bogini piękności.

Pełne oczy połyskuiąc czarnym b ry ­
lan tem , wydawały czułość upewniając mie, 
iż była rodem z M adrytu  ieśliby iey ży­
wość połączona z płcią delikatną i kolo­
ry tem  wstydliwości, nieprzepowiadały o ie- 
dney z boiaźliwych córek Albiionu.

Przyiem ne ust otwrarcie, uśmiech cza- 
ruiący, wdzięki nieograniczone zlane na 
iey osobę, wydawały wszystko na co p ię­
kność paryzka zdobyć się m oże ; iey oby- 
czaie uymuiące, wzrok znaczący, przepo­
wiadały włoszkę biegłą w sztuce kokieteryi.

Na tak i widok, stałem zadumany i nie­
wzruszony, nakoniec piękna dziewica o- 
tw iera  koralowe usta i tem i słowy prze ­
m awia :

„ A c h m e t-S e l im -D a h e r ,  synu B^dre- 
dyn - Abdalaha baszy trzy tu łnego , p rzyi- 
m iy szczere podziękowanie, żeś mię uwol­
nił z tey  sm utney niewoli, gdzie Monizan, 
duch zły i zdradliwy tak  długo mnie przez 
zazdrość i chęć zem sty u trzym yw ał. Cała 
moia usilność w oswobodzeniu się była da­
rem ną, pieczęć bowiem wielkiego proroka 
Salomona była wyciśniętą na przodku gwo­
ździa, tyś go wyymuiąc obcęgami, zerwał 
pieczęc i oswobodził od tych czarów.

,, Jestem zmarła Ofira, całe moie szczę­
ście pokładałam w uszczęśliwieniu ludzi 
śmiertelnych. Jeśli więc iestem w stanie
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n a g r o d z i ć  t a k  w a ż n ą  p r z y s ł u g ę , m a s z  w i ę c  
t y l k o  d o m a g a ć  s i ę  o  t o  c o  s ię  p o d o b a ; d o ­
p ó k i  z a ś  t e n  g w o ź d ź  b ę d z i e  t w o i ą  w ł a s n o ­
ś c i ą ,  w s z y s t k i e  z a m y s ł y ,  u p e w n i a m  c i e b i e ,  
będą n a t y c h m i a s t  z a d o w o l n i o n e .

N a  t e  s ł o w a ,  r z u c a m  s ię  i e y  d o n ó g w o -  
ł a i ą c :  „  n i e b i e s k a  O f i r o ! u s t a  t w o i e  n i e  
m o g ą  o r n i i a ć  s ię  z  p r a w d ą ;  l e c z  a ż e b y  w s z y ­
s t k i e  m o i e  c h ę c i  b y ł y  z a s p o k o i o n e , i e s t  
* r u d n o  d o  u w i e r z e n i a ,  a l b o w i e m  w  ż y c z e ­
n i a c h  m o i c h  i e s t e m  n a d z w y c z a y n y  “  —  
„ B ą d ź  i a k  c h c e ,  o d p o w i a d a  O f i r a ,  ż a d n e  
% t w o i c h  ż y c z e ń  n i e  b ę d z i e  p r ó ż n e .  J e d n a k ­
ż e ,  r a d z ę  c i  z a n i e c h a ć  w s z e l k i c h  ż y c z e ń  n i e ­
r o z s ą d n y c h  , k t ó r e  a c z  s i ę  s p e ł n i ą  n a t y c h ­
m i a s t  , i e d n a k ż e  p o w t ó r z e n i e  i c h  d o p i e r o  
z a  m i e s i ą c  n a s t ą p i .  K a ż d e g o  r a z u ,  l l e b y ś  
m n i e  ż ą d a ł  w i d z i e ć ,  m a s z  t y l k o  u d e r z y ć  
w  p r Z o d e k  g w o ź d z i a ,  a  w n e t  s t a n ę  n a  t w o *  
J e  z a w o ł a n i e . “

P o c z e r ń  n i e z r ó w n a n a  O f i r a  z n i k n ę -  
j a .  O d d a n y  s a m  s o b i e , o g l ą d a ł e m  t e n  
<rWo ź d ź  z a r d z a w i a ł y ,  i  p o w o d o w a n y  n i e ?  
c i e r p l i w o ś c i ą  d o ś w i a d c z e n i a ,  z a m y ś l i ł e m  
a ż e b y  p r z e d s i ę w z i ę t a  r o b o t a  b y ł a  n a t y c h ­
m i a s t  s p e ł n i o n ą .  J a k o ż ,  m i e c h  w  p o r u s z e ­
n i u ,  k o w a d ł o  w y d a i e  p o d w ó y n e  u d e r z e n i a ;  
j  W m g n i e n i u  o k a ,  r o b o t a  s k o ń c z o n a .

C o  z a  r a d o ś ć  z  t a k o w e y  p r ó b y !  j u ż  
w  m o i e m  z a c h w y c e n i u  n a y m n i e y  z a z d r o ś c i ­
ł e m  d o l i  n i e ś m i e r t e l n y c h .  J e d n a k ż e  tra-? 
p i ł o  c o k o l w i e k ,  i ż  d r u g i e g o  z a m y s ł u  s p e ł *
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n ić  n ie m ogę przed  u p łyn ien iem  m iesiąca. 
Jakże ten  m iesiąc b y ł dla m n ie d łu g im ' 
skończył się n a k o n iec , ja zam yślam  o pa­
łacu  w sp a n ia ły m , o p ięciud ziesięciu  nie  
w olm k ach  b iałych  i ty lu ź  czarnych , goto­
w ych  na rnoie rozkazy.

W n e t  spostrzegam  w sp an ia ły  pałac  
w  calem  znaczeniu  tego  w yrazu; p ok rycie  
złocon e, kolum nady w znoszące się drogie- 
m i kam ieniam i upiękrzone; liczba n ad zw y- 
czayna p o k e ió w ; przybor ich  odpow iadał 
w spaniałości ca łk o w itey , i stu  n iew o ln ik ó w  
goto w ych na m oie  sk in ien ie. W  przeciągu  
k ilk u  dni sądziłem  się bydź nayszczęśłi- 
w szym  z ludzi; le cz  za led w ie  u p łynęło  p ię­
tnaście  d n i , k ied y  w ielość  nadzw yczayna  
ty ch  n iew o ln ik ó w  znudziła m i ę ,  zw a ży łem  
ted y  co m am  za p otrzeb ę  tak  licznego m ie­
szkania ? m ogęż zaym ow ać w ięcey  iak  
w  w arstacie  k ow ala  ? nacóź stu  n ie w o l­
n ik ó w ?  ieden  w y sta rczy łb y  na sp ełn ien ie  
m oich rozkazów . W  rzeczy  sam ey, trze ­
ba bydź w ca le  nierozsądnym , ażeby żądać 
pałacu i stu  n iew oln ik ów ; lecz  na drugi 
raz p op raw ię m oię p om yłk ę, w  żądaniu ia- 
k iey  rzeczy  godnieyszey.

M iesiąc u p ły n ą ł, postan ow iłem  bydź  
nayu czeńszym  w  św iec ie , ażeby m oie irnie 
w znoszono pod obłok i na skrzydłach sław y. 
W n e t p ow sta ł odgłos o iednym  ty lk o  Ach- 
m et - S e lim  - D aherze; m óy  w ie lk i geniusz, 
m oie g łęb ok ie  zn a io n io śc i, obróciły  w szy-
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81kich oczy. Redaktorowie pism peryo- 
dycznych zapełniają dzienniki pochwałami, 
naysławnieysi autorowie przypisuią swoie 
dzieła: sam han ta tarsk i uczcił mię wła­
snoręcznym l is te m , którego natychmiast 
umieszczono w dziennikach peryodycznych 
Europy i Azyi.

Przez ciąg dni o śm iu , byłem zatopio­
ny  w  ciągiem omamieniu ; napawałem  się 
roskoszą tych kadzideł, k tóre  m i pochleb­
stwo p a li ło ; w ostatku, skończyłem przez 
niesmak tych  p o c h w a ł, k tó re  iuz zamiast 
przyjemności, sprawiały mnie śm iertelne 
nudy.

Owoż w ielka m oia sława i nadzwy- 
czayna cześć, k tó rey  byłem celem , wzbu­
dziły ku  m nie nienawiść w tymże zawo­
dzie pracujących. Mnóztwo xiążeczek w y­
chodzących , zm ierzały ' do moiey osoby, 
gdzie wytykano obyczaie , i próżność chę­
ci moich. Jednem  słowem, ciągłe nieprzy- 
iemności iakich doświadczałem, nabawiły 
więcey sm u tk ie m , aniżeli m iałem  rosko- 
szy z odgłosu tey  sławy.

Zaniedbawszy więc l i te ra tu rę  , ułoży­
łem  trzecie życzenie, ażeby bydź pięknym, 
k o chanym , niem niey też miłośnikiem płci 
białey.

Pierwsze niewiasty k tó re  spotykałem 
na  ulicy , rzucały  się mnie na szyię uści- 
skaiąc nayczuley. Młoda dziewica po­
strzegłszy z  balkonu, zapraszała do siebiej
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lecz gdy chce ią odwiedzić, w  tym  młoda 
wdowa uymuiąc za rękę, zaklina ażebym  za 
nią postępował.

Sądziłem tedy, źe iestem  nayszczęśliw - 
szym  z ludzi. Lecz obok tego w yznaię, 
napastowany, częstowany i pieszczony cią­
g le  od k o b ie t , obcowanie to  przechodziło  
w  niesmak. Jakoż, dnia iednego gdy się 
y v  tych myślach pogrążam, w tem  kocha­
nek pew ney dam y, k tórey serce podbiłem, 
sztyletem  m ię rani, chcąc dadź odpor te ­
mu napastnikowi, zdrugiey  strony z p istole­
tu  raniony zostałem  od m łodzieńca, którego  
siostra dwakroć m nie odwiedziła.

T ak  w ięc zranionego przyniesiono  
w  lek tyce i przepędziłem  resztę m iesiąca 
na leczeniu ran moich. Postanow iłem  za­
niechać m iłostek ku pici p ięk n ey , k tórey  
przyiaźń w ystaw iła m ię na strzały ogniste 
i  razy sztyletu .

K iedy wiec już w  bogactwach , nauca 
i m iłości nie znalazłem  szczęścia, postano­
w iłem  szukać zadowolenia w dumie i w y­
niosłości. Zachciałom i się bydź królem  
iakiey okolicy nieznaney na półkuli połu­
dniowcy.

W n et m oie życzenie otrzym ało przed­
sięw zięty  skutek, uyrżałem  się bydź oto­
czonym w całey okazałości m aiestatyczney, 
którey tylko w ielk i władzca m oże uży­
wać. Przychylność pozorna moich podda­
nych, gwardyia pyszna , składaiąca dosto*
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ie ń s tw a  w o ien n e ;  p o se ls tw a  le n n y c h  x ią -  
ż ą t , u n iża iący ch  się p rz e d e  m n ą , c z u jn o ść  
m in is t ró w  w  n a d s ta w ia n iu  uszy  na ro zm o ­
w y ,  i  p o c h w a ły  za m oie  p o s tęp k i ,  w szys t­
k o  n ad y m a ło  p ró żn o ść  z p rz e k o n a n ie m , 
b y łe m  ied en  z n ay w ięk szy ch  ludzi. Lecz  
w  m o m en c ie  k ied y  za ię ty  ie s te m  w ie lk o ­
ścią, s e k re ta rz  móy- p o u fa ły  , k tó re g o  wy^ 
c iągną łem  z o s ta tn ie y  n ęd zy  i u b ó z tw a ,  
sp rzysięga  się n a  m o ie  życie. Szczęściem  
sp isek  o d k ry ty :  b y łe m  zm uszony  pośw ięc ić  
osoby n ay m ilsze  se rcu  moi e m u  , n a  żąda­
n ie  lu d u  i w y k o n a n ie  su ro w o śc i  p ra w .  
W te n c z a s  z a w o ła ł e m , źe s tan  n a jn iż s z y ,  
ie s t  lep szy  n a d  okazałość znuża iącą  m o ż­
nego  k ró la ;  rz a d k o  on  b o w ie m  słyszy glos 
p ra w d y ;  p ie rw s i  p o u fa lcy  k tó rz y  się szczy­
cą  iego z au fan iem  , c h ę tn ie  z an ied b u ią  
u czu ć  p rzy iac ie lsk ich ,  k ie d y  są p o w o d o w a­
n i  n ikczem nośc ią  i n t e r e s u , łu b  n ie rozsą­
dną  pychą.

P rzy sz ła  n a k o m e c  ep o k a , gdzie w o ln o  
m n ie  b y ło  zm ien ić  m oie  życzen ia: o m in ą w ­
szy w ięc in n e  byłem, z ko le i  le k a r z e m  i s y n ­
d y k ie m , czynszow nik iem  i z b ó y c ą , p i e r ­
w szy m  m in is t r e m  i d y r e k to r e m  o p e ry ;  sło­
w e m ,  p rz e sz ed łem  w szy s tk ie  s ta n y  , p r z e ­
b ie g łe m  c z te ry  części św ia ta  , i w szędzie  
z n a la z łem  m n ó z tw o  w y s tę p k ó w  i n ied o rze ­
czności, gdzie n iegdzie  isk ie rk ę  cn o ty ,  m ą ­
drości, m iłości i re lig ii.

Nakoniec, poznawszy niedostateczność



moiego talizm anu w zrobieniu m ię szczę­
śliwym , uderzyłem  więc o przodek gwoź­
dzia czarnoxięzkiego. W n e t dał się słyszeć 
odgłos p iorunu , błyskawicy ro z p ę d z a j obło­
k i i nadobna O fira prze  demną staie.

Łaskaw czyni ! powiadam  do niey, wiesz 
bez w ątpienia, źem nic nie opuścił w korzy­
staniu  z drogiego d a ru , k tó ry  udzieliłaś 
od czasu uw olnienia cię z niew oli, gdzie n ie­
godny Monizan tak  długo u trzym yw ał. Ja  
zniszczyłem przez m oię niebaczność p rzy ­
w iązane czary do tego ta lizm an u , k tó ry  
cheiey ode m nie odjąć, albow iem  ieśli iest 
w  na tu rze  iudzkiey żądać zawsze a nigdy 
niebydź zadow olnionym , trzeba  się więc 
poddadź wyrokom  doli i oczekiwać koń­
ca; z tem w szystk iem , n ie  bez ucieczki do 
w ypadków  nadzw yczajnych.

O fira poświęcaiąc ieszcze swoie usługi, 
gdy znalazła przeciw ną w ym ów kę z m oiey 
strony , w  ówczas roztrzaskała  ten  gwoźdź 
w  tysiączne części i wyciągaiąc do m nie 
czule rękę , pożegnała na  zawsze. Z an ie­
chałem  pierw iastkow ego im ienia , obraw ­
szy radniey  Ambrożego barb ierza . S tan  
ten  podobał mi się, m aiąc za cześć golić 
was i robić peruki. Ju tro  może znowu, 
odm ienię moie im ie, aż w ostatku koniec 
tym  zm ianom  położy wieczny odpoczy­
nek.
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d u m a n i a

Z  okoliczności wylewu wody 13i3 Roku, w 1$Unie 
zdarzonego.

Już wszystko z ręki wiosny wdzięczną postać bierze^ 
Już słońce z zienną dawne odnawia przymierze;
Już się wszystko łagodzi i wszystko się śmieie 

Niosąc nadzieie.

Żywioł wodny tym czasem tucząc w lodach gniewy, 
Rwie więzy, wolność bierze i wznosi wylewy.
Z gór, poi, i ciemnych lasów, gdy siłę pomnaża 

Świat cały strwaza.

Leci bystrym potokiem, wał na wały wzbiła. 
Zatacza się w odmętach i w koło się zwiia;
Rzuca pianę na boki, ryczy, warczy, mruczy,

Szumi i huczy.
y

Rzuca wzdęte koryto , po lądzie się wne,
T u  ściera grzbiety wzgórków, ówdzie rowy biie;
W  tern deszcz lunie, ściągnione zwodniczą pogodą 

Świat iedna woda.
“  V

W szystko burzy w przelocie, wszystko wali, toczy, 
Ryie siedlisk posady , zatapia i broczy,
Runęły gmachy, człowiek w odmęcie porwany, 

Walczy z bałwany.
O ! ty  co z środka światów na ziemskie śiedliska, 
Łeiesz potoki światła i ciepło z ogniska,
Zrzódło życia i ruchu twoiaź by to siła 

Świat zaburzyła.
Tak  iest gdy z iedney strony odżywiasz narody,
Z  drugiey roznosisz przestrach poburzaiąc wody,



Niesiesz klęski wśród darów, wśród trwogi, pociechy;
Płacze i śmiechy.

Boiazn w7 serca zanosząc, korzysz człeka pychę, 
Powściągasz namiętności , wzbudzasz myśli ciche, 
Pasmem zjawisk prowadzisz do główney sprężyny, 

P ierwszey przyczyny.
K tóż nie uzna z śm iertelnych twoiey ręk i Boże,
K to  toczy ciężkie globy, k to  kołysa m orze!
K to  pozapalał słońców niezliczone roie ?

T o  dzieło twoie.
T y ś  wśród blasku i mocy twego maiestatu, 
Tchnien iem  z prochu swóy obraz wyprowadził światu 
B y wskazawszy dla człeka mądrość nieskończona 

W z ią ł  go na łono.

X aw ery Sławiński.

M O D Y  P A R Y Z K I E .

R óżow y, ,św iatło b łęk itny, a szczegól­
nie kolor b ia ły , są używ ane praw ie do 
w szystkich ubiorów tancerek. Tancerki któ­
re n ie lubią bladych kolorów, w ybrały so­
b ie, na wstążki, kw iaty i ozdoby, w isznio- 
w y  albo pąsowy k o lo r ; niektóre zaś ama­
rantow y.

O to iest suknia balowa z gładkiey  
krepy różow ey, którey garnirowanie ścią­
gnęło na się Uwagę: u dołu tey  sukni, ru­
leta  z atlasu różowego nawatowana. Nad 
tą ruletą, w ielk ie są kwadraty z atłasowych
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ru le tek  nie watowanych. Nad niemi iest 
ru le ta  nawatowana. O trzy  cale wyżej', 
dwie ru le ty  nie wato wane , podpinane. 
W  kaźdeni podpięciu, iest bukiet złożony 
z tub er  o z , róż bez liści i srebrnych kło­
sów. Na rękawach , k tóre  były bardzo 
k ró tk ie  i bufowane , iest rząd ru le tek  
i  bukietów, stosowny do garnirowania tey  
sukni u  dołu- Stanik  układany w fałdy 
płaskie. Spodnia suknia różowa atłasowa. 
U  dołu zaś iey, ru le ta  podpinaną nawato- 
w a n a ,  aby wierzchnia suknia dobrze le­
żała. Ubiór na głowie składa się z kwia­
tó w  i bukietu  na boku, iednostayny z gar- 
nirowaniem  sukni.

Pomiędzy ubiorami na głowie bez 
k w ia tó w , naywięcey naśladowano ubioru 
a V E zild a ; w k tó rym  wszystkie długie 
włosy podnosić trzeba w górę i układać ie 
tak , iak koronę. T ę  zaś przypina się w rów - 
ney odległości złotemi szpilkami, u każd e j  
główki tycli szpiiek wisi złota żolędź.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n v  Nru 4 .

Fig. i. Kapelusz a tla so w y , ze strusiem t 
piórami. Czepek garnirow any blondyną. 
Suknia merynosowa , garnirowana szyn­
szylą  [Chinchilla). Rękawiczki białe. 
Trzewiki czarne.

Fig. 2. Kapelusz a x a m iln y , z podwóynym  
przodkiem  głowa zaś iego naksztalt czepka 
we trzy  kwaterki. Suknia rypsowa , z po do-

bnem
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bnem garnirowaniem. Kołnierzyk gazow y, 
garnirow any blondyną. Rękawiczki bia­
łe. Trzewiki czarne.

U W I A D O M I E N I E .

K toby  chciał mieć Tygodnika W ile ń ­
skiego w  komplecie z roku przeszłego, z  
dwunastą rycinam i koloroAvanemi; może 
go otrzym ać przez pocztę, dosyłaiąc do re -  
dakcyi pięć rub li  srebrem  i pięćdziesiąt 
kopieiek na przesyłkę do mieysca wskaza­
nego.

D o z w a l a  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k i e m  d o s t a w i e n i a  d o  K om i-s  

t e t u  C e n 2 t i r y  y m iu  e i e m p l a r z y  d l a  m i e y s r  p r a w e m  p r z e z n a c z o ­

n y c h  i n i e w y d a w a n i a  bez b i le tu .  D n i a  4  m i e s i ą c a  M a r c a  ro ­
ku 1832.'

X .  fJ(<irzey Ktqgiewici K. W. P. P. Z. Cii. Kom Cm}


